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JAN CHRISTIAN ANDERSEN 
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Jan Christian Andersen urodził się 2 kwiet
nia 1805 r. w duńskim m ieście Odense, na wy 
sp ie Fyn. Był synem szewca i praczki. 

W czternastym roku życia udał się do Ko
penh agi, aby starać się o pracę w teatrze kró
le \ sk im, co mu się wpraw dzie nie udało, jednak 
dzięki pomocy życzliwych m u ludzi teatru w 
1822 rok u za zą ł uczęsz zać do szkoły. Pięć lat 
późn i ej zapisał się na uniwersytet. Potrzebnego 
mu wykształcenia nigdy jedn ak nie zdobył. 
Wcześn ie j zaczął pisać dramaty, polem wier

sze i opowiadan ia, sławę zyska ł jedynie jako 
a utor bajek i baśni. Zaczął je ogłaszać w 1835 r. 
i do końca życia napisał ich 168. Dzisiaj są one 
znane w całym kulturalnym świecie. Zbiory ba
jek J . Ch . Andersena to: „Bajki dla dzieci", 
„Brzydkie kaczątko", „Latający kufer". 

Pierwszego przekładu baśni J ana Christiana 
Andersena na język polsk i dokonano w 1859 r. 
i "'ydano je pod tytułem „P owiastki fantastycz
ne i moralne". 

Bajkopisarz zmarł w Kopenhadze 4 sierpnia 
1875 roku. 

JAP 

J eksf: Muzyka: 
Wojciiech Młynarsk i Maciej Małec ki 

Człoiviek i cieli 
Razem pr-ez życie idzie co d:z ie ·1i 
czło wiek i ci e ń, człowiek i. cień 
pośród slonecznych promieni l §nieii 
cz łowiek i cie ń„ człowiek i ci e1'i 
przez każdą miłość wśród se rca drże ti 
przez każdą przyjaźń, ulicę, sień 
r azem przez życie i dzie co dzień 
człowiek i cień, człowiek i cień. 

Lecz choć człe k mądrzeje z w iek iem 
odpowiedzieć m u niełatwo 
czy to chodzi <:a c-łowiekiem 
tylko przesłonię te światło 
czy też to, co w człeku mętne 
ciemne, n i skie, pó łświadome 
l ecz obecne i natrętne 
chociaż n i by odrzucone. 

Przez l e tnią rosę, przez mroźną szre ii 
czlowiek i cień, człowiek i cień 
r azem przez życie idzi e en clzi e?'i. 
człowiek i cień, człowiek i cień . 

l\f. !\fal1>c ki 



Metafora i rzeczywistość 
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(Rozmowa z W ojciechem Mlyrz arskim) 

- Co słychać? Zniknął pan z estrady, nic ma 
już pańskich recitali z datami 72, 73, nie nagry
wa pan nowych piosenek„. 

- Zająłem się teatrem, to znaczy teatrem mu 
zycznym. Miałem dużo roboty z „Cien iem". Teraz 
tłumaczyłem n a nowo librett.o operetki „Życ i 
paryskie" ... Nie mam czasu. 

- Nie bylo pana w Warszawie ... 

- Byłem we Francj i. Przy okazji zobaczyłem 
dwa ciekawe przedstawienia. J edno z nich to 
m usical „Godspell". Mówi s ię, że musicale ame
rykańskie są dobre. Ten .franc usk i jes t rewela
cyjny. Marzy m i s ię t go typu musical polski. 
Chętn ie bym sam coś tak iego n ap isał - ale wy
stawienia go n ie wyobrażam sob ie. Chyba, że 
z taką obsadą: Czesł aw Niemen, Stan Borys, Ma
r yla Rodowicz, „Novi" do tego !{ilk u młodych 
aktorów ... 

- Coś identycznego mówiłem w telewizji 
w programie po§więconym sprawie musicalu 
polskiego. 

- Więc gdyby t aki m zestawem wykonawców 
dysponować, można by wystawić rzecz nawią-

zu iącą do różnych form scenicznych, do t ra dycj i 
teatru a jednocześnie opa rtą na za łożen i a ch pub
licysty ·z:1y1.: h , okreś l ającą stosunek czlowi ka 
cln ~wiata, dn czasów, w których żyje, do samegn 
siebie ... 

- Al eż prog-ram! .Jak to wobec tego pogodzić , 

że pan wiedząc tak dobrze, co che powicdzi ć 
i widząc, jak to można zrobić, zajmuje się 

''' gruncie rzeczy przeróbk mi? 
- Za rzuca mi się właśnie, że i ,.Henryk VI na 
łowach" i „Ci ń" to przeróbk i. Wyn ikł o to 
przype:1dk iem ... „C i eń '' jest tematem baśn iowym, 
który reżysera J erzego Dobr0wolskiego, fascy 
nował od paru dobrych la t. Czytałem to naj 
pierw z zamiarem poddania się modt: ie , która 
każe i nkrustować sztuki secn iczne p iosenkam i. 
W miarę wczytywania się zaczęło m i c hodz i ć po 
głowic . że „Cicó" jest świetnym tematem do li 
bretta musicalu . Z jednej strony interesująca 
warstwa metaforyczna, z drugiej - moraliza
torska . 

- J eszcze tego musicalu nie widziałem . 

- 'Fo musi pan wierzyć na sł owo. J est tam 
na przy kład, lemat może nawet potr ak towany 
marginesowo ro biąc kari - rę, wspin ając s ię co
raz wyżej trzeba się za~tanowić nad tym, że 
postępując w sposób nieuczciwy, możn a w pew
nej ch\\. ili z pieca na łeb spaść, możn a i ę zna
leżć jeszcze niżej, niż się zaczynalo. I zy p un 
ktem zwrotnym jest magiczne zakl ęcie czy fa kt 
rzeczywisty - to mniejsza, zawsze można sobie 
metafor~ przełożyć na język konkretny. Jeśli 
ktoś zaczyna tak robić - jego rzecz. Albo morał 
że warto w życiu postępować w sposób uczciwy 
i że ta postawa mus i zwyc iężyć. To jest prawda . 
. Ja w to wierzę. iemn ie j jeśli człow iek tak po
stępuje, to zasami płaci ogromną cenę - i w tedy 
rodz.i się pytanie, czy warto. J a staram s i ę do
powiedzieć, że warto. Rozum ic pan. że wykład 
takich , prostych prawd może wciągnąć ... 

- Mówi pan w „Cieniu" o karierze. To prze
c ież nie nowa r zecz w tema tyce pana pisarstwa. 
Nie da s ię zaprzeczyć temu, że jes t pan autorem, 
który dysponuje sporym dorobkiem, człowie
kiem, który coś w życiu osiągnął. Jak zapatruje 
s i ę pan dzisiaj na sprawę kariery - bo przecież 
od tego tematu pan zaczyna!: przypominam ka
baret „Hybrydy" i program „Ludzie to kupią"„. 

- Nawet jeszcze wcześniejszy zaty tułowany 
„Radosna g<;ba stab il izac ji". Atakowałem tam 
ludzi - którzy w stabil izacji widzieli wyłączny 
cel życia, którzy w tym ciepełku si<; pławili , bo 
było im wyłącznie dobrze. To atrybut w iek u -
taka postawa buńczuczna i czupurna. 
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- Czy i z te.i postaWY pan teraz zrezygnował? 

- Nie. Ona się tylko trochę przetworzyła i na-
brała nowych treści. Tamta postawa była po
s tawą głównie emocjonalną. To j es t, oczywiście . 
truizm . takując wtedy różn e "' zorce zachowań 
robiłem to nie jako dla samej prz jemności ata 
kowania. Bunt dla buntu, dla pos tawy obrazo
burczej, nie cofający się nawet przed demago
giczny mi argum entami. Owszem, intencje były 
nawet szlachetn e. Ale np. atakowałem „Podwie
czo rek przy mikr ofonie" za - ja k to nazywałem 
- lansowanie wzorca rozr 'Wki masowej zbyt 
łatwej. 

- I minęło parę lał„. 

- Właśnie ! Sam zacząłem w tym „Podwie-
czorku wys tępować. Dlaczego? Bo zrozumiałem. 
że przy zachowaniu n ie tór ych treści swojego 
pi arstwa i ja tam mogę znaleźć swoje miejsce. 
Jest to chyba dość typov y przykład zmian, k tór 
są wynikiem dorastania. To ma jed nak dalsze 
konsekwencje. \V t ym samym „Podwieczorku" 
spotkałem również inn ych zbuntowanych. P ie
t rzaka, Koftc~ , Chyłę z elitarnego niegdyś kaba
retu „To t u", ludzi, k tóry h cenię i podziwiam 
(mam na myśli zwłaszcza wybitnych aktorów). 
Słowem - znalazłem mi ejsce, w k tórym mogę 
s ię wypowiadać i zarabiać pieniądze, bo to prze
cież jest mój zawód. 

- A wniosek z tego? 

- Że taki jest profil k ultury masowej. Kiedy 
się z nią stykamy we wstępnym okresie, b udz.i 
w nas wiele zastrzeżeń i oporów, ale później s ta
jemy się jej współtwórcami , w idzim , że można 
i trzeba z nią współżyć i nawet zależy nam na 
tym, żeby :i ą po ci c ią gać. Cóż, n ie każdy może być 
Grotowskim, nie każdy może z tego co robi, u
czynić rodzaj posłannictwa . 

zyżby ogarnęła Pana rezygnacja? 

- Nie. Nadal przec i eż pat rzę dookoła siebie 
i to, co zaobserwuję, zawi ram w swoim p isar
s twie. Ciągle jes tem uwik łany w konkretach. 
tylko że nas tępu je w człowieku przemiana: po 
10 la tac h pisania piosenek staram się zrozumieć 
formę teatru muzycznego. W tej form ie i tym 
językiem można, jak sądzę, w in teresujący spo 
sób opowiadać. Właśnie język, k tóry pows ta je 
że tak powiem z obserwacji - uważam w tej 
chwili za rzecz najważniejszą . Jest to język jed
nocze~nic konkretny i metaforyczn y. Skróto
wość, która daje słuchaczowi szansę domysłu . 

C i ągle się zbieram ~ iągle się boję - ale będę 
się musiał "vr eszc ic zdc ydować na zaatakowan i 
tematu współczesn ego. Niech pan nic zapomina. 
że dopiero termin uję. 

- Mówił Pan kiedyś o pokrewieństwie z pu
blicystyką. 

- Nadal ta k uważam , że to, co robię w pia-
sen ·e to dziennikars two, publicys tyka . P an k ie
dyś nazwał moje pios nki feliet nami śp iewa 
nym i. Uczepiłem się tej nazwy. Myślę, że śpi e
wane felietony to jest najcen n iejsze, co mi się 
do tej pory udało zro bić . 

- Wychodząc z faktu jednostkowego dojść do 
uogólnienia i metafory? 

- Tak. Zysku je to wym iar obiektywny i nad
bitkę in telektua l ną , która da je Jmpuls spo łeczny. 
Często się zdarza , że zasłyszane na uli ·y powie
dzonko przeno_zę do p iosenki. Ludz ie polem 
mówią , że to jes t Młynarsk iego - a to niepraw
da. Postawa humorysty, pos tawa a tyryka polega 
przec ież na umiej tnoś ci obserwowan ia tylko 
z innego punktu niż \VSZ scy , na umiejętności 
p rzypisywania słowom trocłlq innego znaczen ia . 

ROZMAWIAŁ. IBIS 

„Życic Wa rszawy" 27-28 maja 1973 r . 
Tytuł od r edakcji. 
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CIEN 
Bw;u 111u=.,,1cz1w dla (loro /~. eh w 3 ahlach 

Wojciech Młynarski - u1>rello Maciej Małecki 11rn =..,ulw 

czo y 
CIEN 
DON PIETRO, wła'cicicl hot •lu 
ANNUNCJATA, jego córka 
JULIA GIULI, artystka 
RRÓL 
KRÓLEWNA 
PREMIER 
MINISTER FINANSOW 
CEZARY BORGIA, dziennikarz 
TAJNY RADCA 
DOKTOR 
DWORZANIN 

OBSADA: 

- JERZY GNIEWKOWSKI 
MIECZYSŁAW FRANASZEK 
HENRYK MARUSZCZYK 
MAŁGORZAT A SZLACHT A 
MART A KOTOWSKA 
ANTONI SŁOCIŃSKI 

- BARBARA SOKOŁOWSKA I- ZYGMUNT BIERNAT 
EDWARD SKARGA 
BERNARD KRAWCZYK 
WIKTOR FRONCZYK 
BOGUSŁAW WEIL 

KAPRAL STRAŻY KROLEWSKIEJ 
DONNA INEZ I 
DONNA l\1ARIA 

1 

kucharki 
DONNA KLARA 

JERZY CZARSKI 
JERZY KOZŁOWSKI 

- !RENA ROMAŃSKA 
- ELŻBIET A TROJANOWSKA 
- KRYSTYNA TWORKOWSKA 

LOKAJ MINISTRA FINANSÓW - ANDRZEJ BŁASZCZYK 

DAMY DWORU, DWORZANIE, STRAŻ KRÓLEWSKA, PRZECHODNIE 

Reżyseria: 
MIECZYSŁAW 

DASZEWSKI 

Scenografia : 
WOJCIECH 
ZIELEZIŃSKI 

Asystent reżysera i choreografa: 

Instrumentacja: Kierownictwo muzyczne: Choreografia: 
SZYMON HALINA HENRYK 
KAWALLA KALINOWSKA KONWIŃSKI 

--
Kontrola tekstu: 1 Przedstawienie prowadzi: 

RYSZARD GROCHOWINA DANUTA GROCHOWINA I RYSZARD GROCHOWINA 



BOLESŁAW SURÓWKA 

Historia o cieniu, 
który s i ę. .... usamodzie l nił 

1U 

A może by lepiej brzmia ło, n ic his toria, tylko 
bajka„.? Bo to przec ież ogólne zarysy fa b uły 
„Cienia" zostały wzięte właśni z bajk i Christia
na Andersena, którą Woj ciech Młynarsk i w uro 
czy ,;pos6b przerob ił (przy m uzyce Mac i ja Ma
le ·k iego) na wiele, u c i es zną a zarazem i bardzo 
filozoficzną, sceni zną „ś piewogrę" . Tak - o zy 
wiścic, 1 cz mimo to zos tańmy tuta j r aczej nie 
przy baj ce, lecz przy h i tori i. His tor ii ludzkie j. 

Jakkolwiek bowiem „C ień" to opo\ i e "ć dość 
„zwar iowana" i należąca do i;wia ta fantazji, l o 
jednak z uw agi właśnie na ów :;wój f ilozof iczny 
podk ład , przesuwa s i ę ona wcale wyraźnie ze 
świa ta tejże fa n tazj i do św ia t a r ealiów życ io
wych. 

Nic myślmy jednak, broń Boże, że powyższe 
oscylowanie „ ien ia" pom iędzy świa tem fa ntas
tyk i a światem realnym l ub mogącym uchod z.i ć 
za r ealn , odbywa się w formie jakiego~ udra 
matyzowanego wykładu filo zo ri zn - umoralnia
jąc go, a w doda tku jeszcze such go a tym sa
mym i nudnego. 

O ni . - „Cieniowi" bar dzo da leko do tego. 

Jest to bowiem przede wszystkim znakomita 
zabawa, polegająca na wesoło -s aty rycznym a 
także i ironicznym spojrzeniu na pewne ludzk ie 
sprawy. 

J akie? A no po pierw. z na takie zagadnien ia : 
m ianowic ie jak t ru dno j st czasem cziowiekow i 
i ś ć pros tą drogą , a jak lat\ o znow u z drugi j 
s tron y ten że cz łowiek może sprzen iew ierzyć s i ę 
wł asnym id ałom - j eśli tylk o ulegnie takim 
czy in nym pak u om. Jak naprzyk ład pok u ie ro
bien ia karie ry za cen ę zginani a kark u i oddan ia 
s ię w pe ta sł użalczośc i. Albo t eż gdy umożl iwi 
mu s i ę os ią gan ie osobist . ·eh korzyśc i za cenę ro 
bienia świ óstw innym ludziom. Tak jak naprzy 
k lad mów i jedna z piosen k sztuki: 

„ N aj l epiej się czlo w ieka niszczy , 
k i edy 1ifnokią w zrok mu błyszczy, 
gdy poznasz w szys tk ie jego t rosk i, 
przy zw yczajenia i slabostk i, 
kiedy nacl wspóln ym go kielich m 
znln twisz j ecln·ym cel nym sztychem ... " 

Z dr ugie j s tron y trzeba pamiętać, że czlowiek 
ma w so bie niejako dw ie natury. Coś jak bohater 
wspaniałej opow ieści Stevensona o Doktorze J e
ky ll u i P an u Hyd e. W , ien iu" właśn i e też spo
tyk amy s i ę z podobny m skoja rzeni em dwóch 
na tu r - dobrej i złej , czyli w danym wypadku 
Uczonego i jego Cieni a. 

Uczony, czyl i główny bohater sztuki, a więc 
popros tu Człowiek „jako taki" istota prostoli
n ijn a i szlachetna, wypuszcza swój cień na wol
ność, by mu dać możność dzia łania w jego Czło
w ieczym imieniu. Tymcza. em ów c ień sprzenie
w ierza s i ę te j m isj i i str.jąc s i ę Cieniem, czyli 
samodzi elną osobą, zaczyna działać jak zwy
czajny łajdak i to z wyraźną szkodą dla cza
n go. Nie zapom inajmy jedn ak, że jakkolwiek 
Uczony pozos taje nadal Uczonym czyli uczc iwym 
i szlachetnym człowiekiem, zaś jego Cień staje 
się coraz nędzniejszą kanalią , to jednak mimo 
wszystko oba te charaktery należą do siebie. 

11 



12 

Cz łow iek owiem jest właśnie laki. 1usi trzy
mać iG w ryz h i n ie da ·. Eię spr wadzić na 
ma no wce. Ro gdy na te .. rn an wce · już zejdzie 
to WU\\·czos sta je s i k i m ś innv m i oc \ ·rntnośc1ą 
w Lsnej do bn?j s tron . 

le - i t u w ł aś ni e docllo'lz im.: do sedna zna 
czeniowego „ ic n ia"- cz ł o wiek jak w iado mo ni c 
żyj samoln i , I z w społeczel'lstw i e . k t0r n ie
raz może m ieć na niego wpływ ba rd z.o don iosly. 
T n św ia t , w k l6rym ży ją i dz i a ld ją postac ie 
sztuki , a więc K r I. Kr lewna. Pr mic r , Min is ter 
Finansów, nnu ncjata , J uli a r. iu lli, dziennikarz 

cza r y Borg ia et tutti quan t i, jest na tu ra ln ie 
światem humor styczn)'m , peł n ym h umb ugu 
i bu fJ:onady, i żyjącym Ja k imś życ i em na n iby. 
n ie rz ·zywi stym. 

Trzeba j clna k parn i t a ć , że is totą lej baśni 
nic j s t Ly lko kpina czy szyder two le ·z i - za
duma . Zaduma nad tym ja k w pewnych warun
kac h może człowiek iem zawładnąć oddzielon ::i 
od ni go an tyteza jego debr j s trony czyli - la
k i czy . ia ki - .,c i ń ". 

BOLESŁAW SURÓWKA 

PRZYBYLI DO NAS W SEZONIE 1973/74 
MAŁGORZATA 
NIEŚP IAŁOWSKA 
-SZLACHTA 
AK'l'ORI A 

Ukończyła Państwową Wyższą Szkolę T eatral
ną im . L. S lskiego \\" Krakowie . Stu d i owa ła na 
Wydziale Aktorskim, gzamin m agis terski zd a ł a 
w l ipcu 1973 r. Pracę artystyczną :.:aczyn a n::i 
scenie Państwowego T at r u Zagiębia w sezonie 
1973/74. 

-- KRYSTYNA 
TWORKOWSKA 
AKT9RKA 

Studio Dramatyczne przy Teatrze Slą ki m 
im . St. Wyspiańskiego w Ka tow icach ukończył a 
w 1953 r . Studiowała pod kie runki em takich 
wybitnych aktorów i pedagogów jak: ladysław 
"\i oźnik, Roman Zawistowski, Gus aw Iloloubel: . 
W okresie 1953-1964 występowała w Teatrz 
Sląskim w Katowicach, nastę nie w Teatrz Lu-
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dowyrn w Nowej H ucie l w Tealt'ze Nowy m 
w Za brzu. J e .i oryg in alne role to: Sędzina , ,W 
małym demku" - Rittner a . Rosa Weneda „W L i
lii Wen dzie" - Sło\ ackiego, Szarlo ta w „\Viś
n io wy m sadzie ' ' - Czechow a, Doryna w „Świę
toszku" - fo licra. 

MIECZYSŁAW 
FRANASZEK 
AKTOR 

U rodzony 18.VI.1944 r. w K rakow ie, t am też 
studiował w Państwowej Wyższej Szkole Tea
tralnej im. L . Solskiego, którą ukończył w 1968 r. 
W latach 1966-S.9 związany był z krakowsk im 
Teatrem Stud enckim „STU". Później pracuje 
jako aktor: w Teatrze L ud ow ym w Nowej Hucie 
(1968/69), w Teatrze Rozmaitości, obecnie „Ba
ga tela" (1969- 71 ), · i p onownie w Teatr ze Lu do
wym w Nowej H ucie (1 971-73). 
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WI KTOR 
FRONCZYK 
AKTOR 

Stud iował w Pańs twowej Wyższej Szkole Te
atralnej w Warszawie, egzamin dyplomowy zło
iył w 1957 r. Był słuchaczem Wydziału Estra
dowego, który prowadz ił !<:azimierz R udzki. P o 
studiach pracowa ł jako aktor: w Teatrze im . J. 
Osterwy w Lublinie .. w Tea tr ze Ziemi Opol"' ldcj 
w Opolu. w Teatrze Nowym w Zabrzu . Jego c:ie
kawsze role to m .inn.: Boczarow w „Niespokoj 
ne j starości" - R achmano\ a . Don 1lart in w 
„Zielonym Gilu" - Tirso de Molin y, T ictiercw 
w „Mieszczanach" - Gork iego, Wacław w „Zem
ście" - Fredry, Józef w „Derbach w pałacu " 

Abramowa, Achilles w „Rom ulusie Wiel kim" -
Duerrenma tta. 

e__- . 

HEN RYK 
MARUSZCZYK 
A KTOR 

Studiował pod ki erunk iem : Władysława Woź
nika, Roman a Zawistows k iego, Gustawa IIo!ou
blrn w Studio Dra m a tycznym przy Teati:zc Sląs

kim im. St. Wyspi ańskiego w Katowicach; z ko
lei występował: w Tea trze Ludowym w Nowej 
Hucie i w Teatrze Nowym w Zabrzu. Deb iutowa! 
rolą Jurkiewicza „W małym domku" - Rittnera , 
jego poz111e1sze wy bitne role to : Sulkowski 
w „Sulkowskim'' - Żeromsk iego, Szczę~ny Kos
sakowski w „Hors zty ńsk i m - Słowackiego Cza
row ic w „Róży " - Żeromskiego, Grober w .,Ska
ndalu w Hellbergu" - Broszkiewicza. 
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Zasl~pca Dyrektora· lUlE 'Zl' ' LAW CZE H 

Zespół dmi nistracyjny 

Glówny sięgowy : 

Tadeusz K u ze.i 
Dział puws zechn ia n ia Teat ru 

Karol Ł1.:czv ńsk i 
Maria Grzy lln wska 
Mir s ława Orczyk 

D~ia l )f(ólny : 
Maria •Ti 'iaszek 
Wanda Trzcionka 

Dl ial Gospoda rczy : 
Janusz Frey 

Zaopa lrzeni e: 
Jan ina 1.yrnań. k · 

Z spół Tt.chniczny: 

K iCt"O\\ n ik Tc<.:hr.iczny: 
Jerzy Kolu ln 

Brygadier sceny: 
ndrzcj Gór ki 

Dżwi •k i światło: 

Rekwizytor · 

Maciej Kędzierski 
Marian Dąbek 
.Jacek Gawroński 
Wiesław Sabat wski 

Maria Marcinko\ :;ka 
Pru<.:ownia krawiecka męska: 

Adam Szymański 
Stanislaw Kawecki 

Pracownia kraw icck damska . 
Halina Rostowska 
Stefan ia Podsiadlc1 

P racownia perukarska. 
Zofia Scgda 
Urszula Bu jarskd 

P umoc krawiecka: 
,Tanina Zi nl<.ira 
Janina Kurdziel 

l ina Kornobis 
Irena Szczepańska 

P r acownia stolarsk a : 
Jan Ciszowski 
Stanisław Maniara 

Pnicownia malarska: 
Aleksander Glu~zak 

Pracownia modelatorska: 
Zyta Statkiewicz 

~ 
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